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M M  B O R O W S K I .

Mało l«to wie, co znaczyła banda albeń- 
śka, do której tak się starano należeć , iz 
każdy miał sobie za wielki zaszczyt być je* 
członkiem. Książę Kai ol Radziwiłł, będąc 
jeszcze miecznikiem litewskim, utworzył ją 
w  Albie, domu wiejskim z ogrodem pod Nie­
świeżem. Pan Piszczało, niegdyś księga na­
uczyciel, trafiając w myśl jego, przepisy tej 
bandy ułożył. Patenta podpisywał książę, 
jako naczelnik towarzystwa, którego kancle­
rzem do śmierci był pan Ignacy Wołodko- 
w icz , a sekretarzem pan Michał Rejten.—  
Każdy członek w listach podpisywał się: »Ra- 
dziwiłłowski przyjaciela, a książę go nazy­
wał: »Panie kochanku.« Ze zaś zawsze ze 
swuitni Albeńczykami obcował, to nazywa­
nie panie kochanku, zamieniło się u niego 
w przysłowie, które ustawicznie powtarzał. 
Mundur Albeńczyków był barwy radziwił- 
łowskiej: kontusz słomianego koloru, żupan 
błękitny, pas umyślnie na to w Słacku ro­
biony, śrebrny w orły czarne z trąbkami, 
śpinka z emalii błęlutnej, na której z bry­
lancików była cyfra z trzech liter: K. X .  R. 
W tym mundurze trzeba było chodzić w Nie­
świeżu; a gdyby kto nie mając patentu, wa­
żył się gdziekolwiek ten mundur wdziać na 
6iebie, mógł być pewien, że zostanie zmu­
szony go zrzucić. I tak pan Skirinunt, co 
był księcia komisarzem na księztwie bir- 
zańskiera, nie będąc do lego upoważnionym, 
ale zaufany w stopniu, który trzymał mię­
dzy sługami księcia, pokazał się raz w tym 
mundurze na lieznem zgromadzeniu u pana 
Burby, cześnika ro: eńskiego, a rządcy je- 
neralnego ekonomi', szawelskiej. Ale na swo­
je nieszczęście, znalazł tam dwóch prawdzi­

wych Albeńczyków: pana Bonifacego Soło- 
buba, koni uszego nowo-grodzioego i pana 
Jana Wierzejskiego , rejenta sądów zadwor- 
nyck. Ci na niego napadli, mundur zdarli, 
i jeszcze samego wyszturkal., lubo to było 
w uczciwym domu. Pan Skirmunt o to  żalił 
się przed księciem, ale książę, nietylko ze 
przyznał słuszność panom Sołohuncwi i 
Wierzejskiemu, ale nawet oddalił pana Shii- 
uiunta, bo sam ściśle przestrzegał ustaw 
zg.’umadzenia, którego był twórcą.

Zeby być przypuszczonym do tego grona, 
trzeba było być szlachcicem karmazynowym 
i osiadłym, tęgim do kords , dzielnym do 
konia choćby najdzikszego, wsztucfc łow ie­
ckiej doświadczonym , i niepospolitej odwa­
gi. Rsiążą nie mógł nikogo patentować, jeoo  
za wstawieniem się dwóch części całego to­
warzystwa. Obowiązki patentowanych były: 
stawić s:ę na każde wezwanie księcia kon­
no i w całym rynsztunku, iść z nim, gdzie 
ich poprowadzi, a nie zważając na żadne 
niebezpieczeństwo, w każdym wypadku łba 
nadstawić za honor Na j ś w i ę t s z e  i P a n n y ,  
księcia Wojewody, swój własny, i każdego 
z członków towarzystwa. —  dyły rozmaite 
przepisy dla tej szkoły prawdziwie boha­
terskiej: w rzędzie innych ten, że dwaj Al- 
beńczycy, mający między sobą zajście, nie 
mogli się ciągaę po jurysdykcyjach, ale po­
winni byli rzecz kończyć u siebie , zdając 
się na jednego z kolegów, który w pewnych 
okolicznościach aniał władzę dozwolić im 
nawet rozprawy na szabie, jeźli innego nie 
było sposobu do zgody, Z tego powodu zda­
rzył się zabawny wypadek w Nieświeżu, 
l.tóry szczególnie okazał dobroć księcia.

Razu jednego, zjechało się kilku Radzf- 
wiłłowskich przyjaciół w Samuelowie u J W.
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Mikołaja Morawskiego, jenerała wojsk li­
tewskich. Między nimi był pan Leon B o ­
r o w s k i ,  od śmierci pana Wołodkiewicza 
najpoufalszy domownik księcia, i pan Bo­
nifacy Sołohub, co to kiedyś pana Skirmun- 
ta wyszturkał. Pan Bonifacy strzeiał n icp o -  
iem, ho miał wzrok krotni; ale z oszcze­
pem na niedźwiedzia żwawo chodził, bo 
był silny i nieustraszony. Miał on strzelbę 
dwu-rurną hiszpańską, nad jaką lepszej u 
samego księcia nie było , i zawsze z sobą 
ją woził. Pan Leon, co nadzwyczajne miał 
oko, chciał jej koniecznie dostać i różne 
mu proponował facyjendy. Ofiarował za nią 
cztery konie siwo-pstrokate, któremi przy­
jechał do Samuelowa; ale i to było napró- 
żno, ho lubo pan Bonifacy do nich dość się 
palił, był twardy i ciągle go zbywał, po­
wtarzając:

»Prędzej się ze skórą niż z dubeltówką 
rozstanę.#

»Na co ci się ona zda, kiedy ty strzelać 
nie umiesz?#

»Czy umiem , czy nie umiem, to nie twoja 
rz e cz , a strzelby nie dam.#

»Ajużci kto ma strzelbę, pow.nien oka­
zać , że ona mu się zda na coś.#

sTo szczęście, że ty nie jesteś łowczym 
wielkim litewskim, bo twój zarzut mógł 
mnie obchodzić, ale wiem, że może strze­
lam tak dobrze, jak ty.«

»Możesz tego dać dowód: Niedaleko dwo­
ru jest knieja niewielka, ale dobra; obrzuć­
my ja siecią, mam sworę gończych z sobą, 
od których lepszych i w Nieświeżu nieznajr 
dziesz, a cała psiarnia JW. ;enerała jest na 
twoje usługi, on obławy7 nam nie odmówi 
ani dojeżdzaczów. Pójdźmy więc ze świtem 
do kniei, prócz ciebie nikt strzelać nie bę­
dzie. Jeżeli wyniesiesz zwierza, ja ci oddam 
moje cztery konie , a jeżeli skwas'sz polo­
wanie, pożegnaj się z swoją strzelbą.«

»7<*oda! n e  zróbmy układ na piśmie i 
wręczmy go JW. jenera łow i, ho jak ub;j§ 
zwierza, to ty żarcikami gotów innie zbyć, 
wszak my się nie od dnia wczorajszego 
znamy!#

»Pisz, co ci s’'ę podoba, ja wszystko pod­
p i s z e ,  bo wiem, że ubijesz źwiirza, jak ci 
na nosie chyba siądzie.

Wziął tedy pióro i papier pan Bonifacy

i napisał transakcyją formalną, mocą którój 
pan Leon B o r o w s k i ,  komornik sionimski, 
obowiązywał się oddać panu Sołoliubowi, 
koniuszemu nowo -  groclzmc mu cztćry ko­
nie siwo-pstrokate wraz z uprzężą, jeźliby 
ten na polowaniu warunkami określonem 
w przeciągu trzech godzin ubił zwierza ; 
w przeciwnym zaś przypadku, strzelba dwu- 
rurna pana Sołohuba z napisem: DIEGO 
M AS TOLEDO, złożona w ręce JW. M i­
kołaja Morawskiego, jenerała litewslti"go, 
uproszonego za egzekutora dobrowolnej u- 
mowy, miała przejść na własność pena Bo­
rowskiego. Transakcyja podpisana została 
przez obie strony i pioczętarzy, a JWr. je ­
nerał natychmiast wszelkie przygotowai-m 
rozporządził.

Cały dzień pan Leon napastował p. Bo­
nifacego żarcikami, ale pan Bonifacy fanta- 
zyi nie tracił i powtarzał: »Qbaczymy, kto 
wygra zakład.#

Nazajutrz przed piątą jeszcze , wszyscy 
już byli w kniei samueiowskićj zwanej Iło- 
ski. Po niejakim czasie, wprzód mm psy 
głos dały, usłyszano strzał. Wszystkich to 
mocno zadziwiło. Aż tu pan Bonifacy wy­
dobywa się z gęstwiny, cią ląc za ogón je­
dnego z psów pana Leona , którego dopiero 
przestrzelił, i odzywa się:

»Proszę o korne, ubiłem zwierza.#
»Jak to?« powiedz:ał pan Leon, »ty za psa 

mi zapłacisz— a pokaż zająca, jeźl< clicesż, 
aby konie były twoje.#

»Przeczytaj opis panie bracie , tam o zają­
cu nie masz wzmianki, tylko o źwierzu , a 
spodziewam się , że pies zwierzę.#

»Do kogo innego wpan idź ze swojeml 
krotofilami, a ja pana jenerała proszę o 
strzelbę.#

Pan jenerał na t o :
»Odczytamy w domu opis, a gdy strony 

mnie poruczyły onego dopełnienie, do nie­
go stósować się muszę.#

Wrócili wszyscy do domu, pan Leon nie 
posiadane się ze złości, a pan Bonifacy za 
boki trzymając się od śmiechu. Przybywszy 
do domu pan jenerał włożył okulary, prze­
czytał transakcyją i powiedział:

»Nie masz wyrażonego rodzaju zwierza , 
co miał być ubity; zatem wedle opisu w isto­
cie pan Bonifacy wygnał zakład.#
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»Ja na to nigdy nie przystanę*, odezwał 
gig pan Leon, i-odwołuję sie do sumienia 
wozystbich myśliwych, czy pies może ucho­
dzić za źwićrzg ?«

»A juzci nie ryba*, rzebł pan Bonifacy, 
»pożegnaj sie z liońmi panie Leonie, a na­
dal w opisach tw o ch  lepiej sig pilnuj.«

»Ty moich boni nie dolhntesz, a strzelba 
moją będzie, chyba pana Boga nie masz na 
świecie! Jeżeli pan jenerał z mojej własno­
ści mnie wyzuje, mamy jurysdybcyje, do 
nich sie udam po sprawiedliwość; prędzej 
cały mająleb stracę, niż pozwolę, aby mnie 
błazeństwem gnębiono.*

»Nie strasz mnie ziomstwom ni grodem, 
bo my obadwa Albeńczyhi, musimy między 
6oba wszelliie zatargi bończyć. Ja r.a żadne 
twoje pozwy nic stanę, blaźnić się nie chcę; 
btóry z naszych niech nas sądzi, ja na ba- 
żdego przysb ję ,  najwłaściwiej, by gospo­
darz stanowił.*

»Z przeproszeniem J’.V. jenerała, jab się 
ra  niego zapiszę, to zasłużę, by mi szarą 
gęś przypięto. Pan jenerał przed wprowa­
dzeniem sprawy, juz wpanu słuszność przy­
znał; pięhniebym wsbórał w jego sądzie.*

A pan jenerał: >Ja się nie ubiegam, bym 
wasze spory rozstrzygał; zapiszcie się na 
Logo chcecie, a ja zatrzymuję ltorie i strzel­
bo u siebie i temu oddam, bomu je debret 
hompromisursbi przysądzić

»Przystaję na to«, odpowiedział pan Bo­
nifacy, »piszg się, na bogo zechce pan Leon, 
b le na ulbeńczylia. Uważajcie panowie mo­
je  powolność; wygrawszy sprawę, poddaję 
bię pod sąd, bo wedle opisu rzecz sbończona 
i mam niezaprzeczone prawo do boni jab i 
do strzelby.*

»To wpan tab sobie llómaczysz interes; 
ale obaczymy, co inni powiedzą. Jeżeli c i , 
co psy biją, mają sig nazywać myśliwymi, 
to moje bonie przepadną.*

»Ja o wpana przycinbi nie stoję. Całe ży­
cie przywybłeś z drugich żartować, to wpa- 
nu teraz nieznośnie, że z samego zażarto­
wano. Ale tu idzie o rozslrzygnienie rze­
czy, bto ma r.as sądzić?*

»Ja na samego bsięcia Wojewodę się zdaję.* 
»Zgoda, niech naczelnib nas sądzi. JW. 

jenerał miał dzis' do Nieświeża jechać, jedź­
my z nim i lam bończmy. JW. jenerał r.ie

zapomni zawieść z sobą naszego opisu. A 
patrz panie Leonie, jut; sprawa ze mną ła- 
twTa; że już ty spieszony, ofiaruję ci miej­
sce na mojej bryczce.*

»Nie doczebasz nigdy, abvm z twojej ła­
sili miał liorzystać; wole iść piechotą, niż 
siedzieć na wpana powozie. Ja choć lubię 
żaftowag, ale bez cudzej brzywdy, a wpan 
po moją własność sięgasz. Wstydziłbyś sig 
z talią sprawą przed lisięciem występować, 
śmieciiu tylbo z siebie narobisz. Trzymaj 
już nareszcie strzelbę, ale dla Boga, od­
czep się od moich boni.*

»C) prawda, jabi wpan mądry! Tylbo, że 
nie wmówisz v\e mnie, bym odstąpił od 
mojego; sam s:ę wstydzić będziesz w Nie­
świeżu za swój upór, i że będąc bomorni- 
liiem, dałeś się złapać w opisie przez tabie- 
go, co nigdy nie był w palestrze. A biedy 
nie przyjmujesz mojej grzeczności, mniej­
sza i mnie z tein, ie  wolisz iść piechotą, 
niż oboli mnie siedzieć.*

Pan Leon nic nie odpowiedział, e widząc, 
ze wszyscy w tym interesie sprzyjali panu 
Bonifacemu, tali Się rozzłościł, że od nlbo- 
go nrejsca przyjąć nie chciał w p ow ozie , 
choć mu je liazdy uprzejmie ofiarował, ale 
u arędarza furę najął i sam jeden pościł się 
do Nieświeża. Zjechawszy się w Nieświeżu , 
opowiedziały strony interes lisięciu , pro­
sząc gc , by chciał zostać superarbitrem. Na 
to lisiaże:O u

LDobrze, podejmuję się tego. Jedźcież 
więc dc Nowogródba i wracajcie z przy­
znaną inslirypcyjnU

Zaczęto ją pisa':. Pan Leon chciał bonit- 
czuie, by w niej domieszczono, że lisiaże 
wojewoda wileńshi, będzie sądził rzecz wy- 
pływającą z bomplanaryi w Samuelowie za­
wartej , tłumacząc wyrazy wedle ich zna­
czenia powszechnie przyjętego, ale pan Bo­
nifacy temu się oparł, sprawiedliwie w no­
sząc, /,e tafie infonnacyje w insbrypcyi , 
byłyby pewną naubą ubocznie lisięciu da­
ną, pizeciwną delibatnośei winnej tali wiel- 
liiemu m ężow i, i biedy bsiąże podejmuje 
się sądzić sprawę, to nie może być jali tyl­
bo sędzią bezwarunliwwym, i strony wszel- 
lią ufność powinny w niin położyć. Dał się 
przebonać pan Leon, bo wtem  jednomyśl­
nie wszyscy przytomni przyznali słuszność



J.6S

pa ii u Bonifacemu. Pojechali więc z inskry- 
pcyję do Nowogródka, ale każdy osobno, 
bo pan Leon tak był rozjątrzony na pana 
Bonifacego, że mówić z nim me chciał, a 
cóż dopiero obok niego w poje»dzie sie- 
dzićć. Pojechał w ięc, przyznali iuskrypcy- 
ją przed grodem i nazajutrz wrócili do Nie­
świeża z wszelką gotowością. Książę zapisał 
akt sądu komprou isarskiego i kazał sprawę 
wprowadzić. A że był biegłym w sądowni­
ctwie, pomiafkowal, iż strony będąc na 
siebis bardzo zawzięte, nie mogłyby tłu­
maczyć swojej rzeczy bez wzajemnych le- 
zii, po których jako ludzie odważni i zu­
chwali skończyMby na gorszćm. Gdy przy- 
tem obadwa byli mu miłymi, i gdy zawsze 
między swuimi Albeńczykami ile możności 
jedność chciał utrzymać, nie pozwolił ża­
dnemu z nich ani słowa wyrzec przed ogło­
szeniem dekretu - naznaczył kary po dwie­
ście złotych na rzecz Bonifratrów now o­
grodzkich, za każde odezwanie się tak je ­
dnej jako i drugiej strony. Z tego powodu 
obligował mnie pan Leon, abym od niego 
stawał. Pana Bonifacego obrońcą był Jerzy 
Płaskowiclo , okólniczy smoleński , jeden 
z Albeńczyków szczególnie szanowanych od 
księcia. Onto w czasie Bezkrólewia zastępu­
jąc iniejsee Rejenta aktowego w Now ogród­
ku , przyjął przeszło sześćdziesiąt manife­
stów od obywateli żalących się na konfe- 
deracyją jeneralną, lubo ta honfederacyja 
pod karą abjndicalioms ab otnni actiritate 
zabroniła kancelaryjnie przyjmować wszel­
kich mar festów przeciw jej czynnościom. 
Za to został uwięziony i przez moskiewską 
komendę prowadzony, Bóg wić dokąd, ale 
szczęściem nie dochodząc do Swierznia, pan 
Aleksander Odyniec napadł na komendę, 
rozsypał ją i uwolnił pana Piaskówickiego, 
który kilka lat po Prusiech musiał się tu­
łać. Dopićro konfederacyja radomska zdjęła 
dekret aojudicationis i banicyi, na niego 
przez kaptur nowogrodzki ferowany; a dla 
większego dow7odu, [ż mu się acłivitas wró­
ciła, król Stan’ sław dał mu przywilej na 
okólnictwo smoleńskie.

Każda strona n3 zadanie samego księcia 
dodała mu po jednym arbitrze cvm voce con- 
tsullaliva. Od pana Leona zasiadł p, Michał 
Rejten, phsarz ziemski now ogrodzki, a pen

Bonifacy uprosił pan? Józefa Radziszewskie­
go , chorążego staro -  dubowsk'ego. 'Wpro­
wadzenie sprawy, indukta, repliki, wysłu­
chanie śwdadków, trwały dni dwa, po któ­
rych upłymeniu książę ogłosił dekret , przy­
sądzający cztćry konie panu Bonifacemu So- 
łoliubowi, a stosując się do konstytucyi 1784 
roku, ze sprzeciwienie się pana Leona Bo­
rowskiego dobrowolnemu opisowi, nakazał 
mu zapłacić grzywien około 200 złotyefi na 
rzecz pana Bonifacego, z których potrącił 
osnidziesiąt złotych na bonifikatę szkody 
jego poniesionej w psie gończym, zastrze­
lonym przez pana Sołohuba.

Fan Leon . gdy czytano dekret, pobladł, 
wargi mu ssę trzęsły, ś nie podziękowawszy 
księciu, w t niepohamowanym gniewie na­
tychmiast wyjechał z Nieświeża. Przybyw­
szy do Niehorely, dóbr, które z laski księ­
cia za bezcen trzymał, napisał list do księ­
cia pełen wymówek, wyrzucając mu nie­
sprawiedliwość, i odsełając mundur albeń- 
sjii z oświadczeniem, że juz do lego tow a- 
rzys'v\a należeć przestaje, nie clicąc mieć 
dli żej nad sobą naczelnika, tak parcyjalne- 
go w sądzeniu. Dodał przy tein, że niepra­
wemu wyrokowi nigdy nie ulegnie', że jako 
wolny szlachcie, będzie szukał sprawiedli­
wości po sadach szlacheckich, nie znajdu­
jąc jej w kaprysach pańskich— i inne dottd - 
w e rzeczy. Książe gdy odebrał L s l , głośno 
kazał go odczytać. Myśmy potruchleli na 
taką zapamięt?łość pana Leona względem 
swojego dobroczyńcy. Ale książę zamiast 
coby się miał obruszyć, zaczął się śmiać do 
rozpuku, mówiąc:

»Panie kochanku, coś pan Leon bardzo 
się rozebym erował, jednak jakoś się da 
przeprosić.*

Tu nie koniec. Pan Leon wyraźnie jakby 
do niegc coś przystąpiło, zaczął ciągać księ­
cia po sądach, usiłując wszędzie zwalić 
hompromisarslo dekret, a wszędzie prze­
grawszy, podał na księcia prośbę de rady 
nieustającej. Dopićro książę się obraz1! , bo 
tej jurysdykcyi nie nawidził, i op:erał sie 
co miał siły, jej ustanowieniu, był albowiem 
przekonany, że ona jest niezgodną z wol­
nością obywatelską, z niezawisłością władz 
sądowniczych , i z powagą sejmów. Istotnie, 
jaka^ może być udzielność sejmowa w two-
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rżeniu praw, skoro jest magistralura tłuma­
cząca też same prawa ? Pan Leon nic zgoła 
nie wskórał, bo rada nieustająca odmówi­
ła mu uchylenia dekretu, tem w ięce j , że 
w  ówczas jej marszałkiem był JW. Jelski, 
podkomorzy smoleński, mąż światły i zna­
jący, źe w’ narodzie żadna rada nie jest 
w prawie naruszyć świętości kompromisu ; 
a książę do najwyższego stopnia obrażony, 
zaawizował pana Leona o wykupno Nieho- 
reły, i złożywszy sumę przed aktami, ode­
brał na siebie majątek, więcej rocznego do­
chodu przynoszący, niżeli wynosiła cała 
kwota zastawą na nim oparta. Nadto jeszcze 
się odgrażał, że na tćm nie poprzestanie i 
kilkakrotnie prawie codzień przed nami po­
wtarzał :

»Fanie kochanku, pić mam ani przyja­
ciół ani sług wiernych. Pan Leon mnie u- 
ltrzvwdził, a nikt się za mną nie ujmuje. 
Biada temu, kto przyjaciół przeżyje! Gdy­
by był Zawisza, lub Wazgird, lub Bobusze- 
w irz, dawnoby pan Bobowski poznał, co to 
jest Padziwiłła krzywdzić; a cóż dopiero, 

dyby Ignacy Wołodkowicz z martwych po­
wstał. Wszyscy Albeńczycy moje łolwarłó 
za bezcen trzymają, słudzy się panoszą, i 
to całe ich przywiązaniem

Te słowna wnętrzności nam przeszywały 
jakby nożem, bośmy i pana Leona szczerze 
kochali pomimo jego dziwactw'. On będąc 
w największych względach u księcia, nie 
tvlko że żadnemu z nas r :e był na prze­
szkodzie, ale owszem każdemu pomagał, 
za każdym mówił i prosił, tylko za sobą

idy. Z drugiej strony, nasze obowiązki 
dla księcia były święte, my ckleb jego jedli 
i smaczny, i gdjby pan Leon nie przepro­
sił księcia, radzi nie radzi, musielibyśmy 
sii0 z nim rozprawić, bo sławy swego pana 
od napaści bronić trzeba. Przyjaciele tedy 
i słudzy księcia, zrobił.śmy między sobą 
jakby jaki sejm, aby jakoś tak rzeczy pogo­
dzić, żeby nie mióć sobie nic do wyrzuce­
nia , ani względem przywiązania i wdzię­
czności dla naszego księcia, ani względem 
przyjaźni, którąśmy dochowywali panu Le­
onowi. A że pan Jerzy Plaskowicki był mię­
dzy nami mężem wielkiego zdania, jedy­
nym dorady,szanowanym przez wszystkich, 
i mającym więlka wziętość u samego pana

Leona, uprosiliśmy go, by się do niego u- 
dał i wmówił mu, aby się upokorzył przed 
księciem , ak saina słuszność tego wyma­
gała po nim, a nie czekał, az my pomimo 
że go kochamy, zmuszeni zostaniem, cho­
ciaż z boleścią serca, zadośćuczynić naszej 
powinności, jak tego bywały przyitłady; bo 
książę lubo z uniesienia wyrzucał nam , żeś­
my na jegc sławę'byli obojętni, w  duchu 
dobrze wiedział, że nie tak rzeczy się mit- 
ły, i niedawno był odebrał dowód, ile jego 
przyjaciele i słudzy byli do mego przywią­
zani. Kiedy książę Michał Radziwiłł, w ó w ­
czas kasztelan wileński, mając sprawę z księ­
ciem wojewodą, sprowadził był na niego 
aż z Poznania sławnego mecenasa pana Ra­
czyńskiego, cc go dobrze w Wilnie pamię­
tają, bo chodził po niemiecku z ogromną 
upudrowaną fryzurą i z kolczykiem przy 
lewem uchu— to gdy on mecenas przeciw 
naszemu księciu w indukcje wystąpił z le- 
zijami w przytomności kilku Aliieńczyków, 
ci to na pozór obojętnie przyjęli, ale dwóch 
dni nie upłynęło, kieuy książę kasztelan 
z panein Raczyńskim wyjechali na kawę do 
Pobulanki, gdzie już trybunalska jurysdy- 
kcyja nie dochodziła. Pan Paweł Uzłowsk" 
i pan Bazyli Czeczot, oba Albeńczyki 1 N0- 
wogrodziunie z kliku sługam, księc a W o­
jewody tam wpadli, i w obliczu ks ęcia ka­
sztelana, jego umocowanemu po kusych 
pludracb porządna dali pamiątkę. Książę 
kasztelan tak się przeląkł, by i jemu same­
mu się nie dostało, że w Wilnie pacę nie­
dziel obło iie chorował, a pan Raczyński 
wylizawszy się, pbcichu, że go świat n.e 
widział, wrócił do Wielkopolski ze swojem 
nadspodzićwanćm lionoraryjum. Książę Wo­
jewoda umiał ocenić dowód poświęcenia, 
ale był n eco markotny, iż z jego powodu 
chybiło się gościnności na Litwie względem 
brata Wielkopolanina i to wymawiał, a pan 
Bazyli Czeczot jeszcze nas wszystkich i sa­
mego księcia rozśmieszył, tłumacząc się, 
że wedle praw naszych in loco ielicti ka­
żdy powinien być karany Biedy więc nie 
oglądane się na JO. księcia kasztelana, wy­
sokiego senatora i imiennika naszego księ­
cia, czegożby się na Hal mógł spodziewać 
ęan Leon? Jednak w>dać było po księciu, 
se w duebu tak' tęsknił za panem Leonem,
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t o  choć sie na niego odgraża bywało polu 
trzeźwy, jak się podochoci, przez zapomnie­
nie często go wspomina w  dobry spusob, a 
wyspawszy sie, znowu się odgraża.

(D okończenie nastripi.J

L IS T  A LFO N SA  K A R B

HROTiOWii.1 PCM AR1.
W Ł A D C Z Y N I  W Y S P Y  OT AUAJT Y.

»M.adame I Poddani Waszej król. Mości prze­
straszyli się niezawodnie, usłyszawszy po raz pier­
wszy wystrzał z karabiuu, i ujrzawszy zgubne 
je g o  skutki. A le nie mniejsze było  ich  zdziwie­
n ie ,  gdy u jrze li ,  że  ten h uk  i ta nagła śmierć 
sprawione są kilką czaruemi ziarnkami, które 
się w wywiercony, żelazny kij wpuszczają: gdy 
u j r z e l i , że te czarne do ziarnek maku podobne 
k u le czk i ,  zamiast wzrastać i kwitnąc, w znacznej 
odległości ludzi zabijają; są one i z tego wzglę­
du do ziarnek maku p od ob n e ,  że również usy­
piają, ale w tem się tylko różnią, iż sen przez 
nie sprawiony, jest wieczny. —  Otóż te czarne 
ziarnka, które przem ocy , tchórzoscwu i zręczno­
ści przeciw odwadze i sile stanowczą przewagę 
dają, są niczem w porównaniu z tym wynalaz­
k ie m ,  o którym pani donieść zamyślam.— Pier­
wsze zależą na zmieszaniu węgli i saletry, a na 
drugi wynalazek daję Waszej król. Mości nastę­
pującą receptę: Nad brzegami kanałów, w śmie­
c iu ,  i po najbrudniejszych zakałach, zbierają 
tysiące ludzi nędzne łachy, obrzydłe galgany i 
przegn iłe  szmaty. Mieszaninę tę składają w pi­
w n icach ,  aby jeszcze bardziej zgniła ; potem  
rob ią  z tego ciasto, które się w cienkich płytach 
wysusza. —  Pow tóre : W  dużych moździerzach 
tłuką jadowitą truciznę, mającą nazwę galasu , 
d o  tego dodają trochę innej trufcizny, wilryolu, 
i  z tego robią płyn sm uluej ,  okropnej barwy, 
to jest barwy śmierci i żałoby. —  P otrzec ie , 
z wielką troskliwością wjdzierają  pióra z zw ie­
rzęc ia ,  które jest sym bolem  głupoty, a którego 
nazwa— 'Zniewagą; pióra te zaciosują nakszlałt 
dzirylu. Gdy się to stanie, siada kilka tysięcy 
o só b ,  i trudni się nastepującem rzem ios łem : 
Przed niemi stoi w małein uaczyuiu czarny płyn, 
z łożony z dwojga rodzaju poinienionej trucizny; 
osoby uzbrojone dzirylein z gęsich piór zaczy­
nają łow ić  dwadzieścia cztery znamiot], dają im 
wysychać na tych zgniłych szmatach, o których 
wlaśnieco nadmieniłem —  to znaczy, by się ja ­
śniej wyrazie' , iż umaczawszy gęsie pióro w czar­
nej truciźnie , formują na papierze dwadzieścia

i cztery małych znamion, które sławiąc na różny 
sposob , tc w przód , to w tył, zawsze pozostają 
tez same, ale zawsze w innym porządku. — Tym- 
to sposobem  obalają ci ludzie religiję, ] odkopują 
królestwo., znieważają i wyśmiewają szezyluość, 
podżegają nieprzyjaźń , rozpalają wojnę, obu- 
dzają gniew i rozlewają krwi strumienie.— Ilzecz 
jasna, że  ten wynalazek jest  gorszy, niż owe 
sławne niegdyś magiczne charaktery i kabali­
styczne znamiouu czarnoksiężników. Wyobraź 
sobie Wasza król. Mość człowieka, który o sto 
m i l  od Ciebie oddalony, bez wszelkich życzeń 
w zaciszy swobodnie szczęśliwie żyje ; wybierz 
kilkauascie znaków z pomiędzy tych dwudziestu 
i czterech, i poszlej m u , a ujrzysz jak ten czło - 
W:elt zblednie, zasępią się jego  oczy; odtrąń 
od siebie pieszczotliwe dzieci — zaprzestanie pod­
lewać swój ogródek , powiędną jego  kwiaty, za­
trują się jego  potrawy, a życie , szczęście jeg o  
na zawsze zniszczone. — A to wszystko dla l e g o ,  
żeś te przeklęte znamiona w jauowymś ustawiła 
porządku.— Teraz spojrzyj Wasza król. Mość na 
tam tego, o drugich sto m il dalej; jestto biedny, 
m łody  cz ło w ie k , który mieszka pod d a ch e m , 
bez wszelkich m ebli i tylko czarnym sucharem 
ż y je :  ciężkie krople  łez  toczą się po jego  licu, 
nie waży się o d  ju ż  wychylić na u l i cę —jest nie­
śmiały, ale nieśmiałość je g o  równa się dumie 
wielkiego pana — sądzi on , żc  cały świat patrzy 
na jeg o  nędzę i urąga się j e j , — prócz  tego przy­
znaje on , że świat ma słuszność, jest zn iechę­
cony, c z u je ,  że ani jenijuszu ani talentu nie 
ma — do niczego się nic nrzyda; nic nie czyni. 
O tóż, gdy Wasza król. Mość weźmiesz te same 
znamiona, ktorycheś pierwej użyta, gdy je  p o ­
rozdzielasz, a potem  znowu po łączysz— gdy j e ­
dne tu a drugie tam postawisz.— Spojrzyj , a m io ­
dy ten człowiek wznosi ju ż  g łow ę ; na jego  twa­
rzy kwitnie znowu zd row ie ,  życie , nadzieja —  
patrzy w niebo — zapomina o przeszłej i obecnej 
nędzy, wychodzi na świat, aby go widziano, 
witano i podziwiano; wracając do d o m u ,  zgina 
się wc drzwiach, tak m ocno c z u je ,  że urosi ; 
schyliłby sie on nawet pod go łem  n ie b e m , aby 
głową o którą gwiazdę nie zawadził. —  T y m  
sposobem , Madame, i temi środkami panuje się. 
nad k ra jem ; jest nawet bardzo wiele s z k ó ł , 
w których dziatwa uczy się gęsie pióra maczać 
w ‘■‘zaruej truciźnie i niemi 24 znamion m alo­
wać. T em ito  24  znakami zaczepiamy się i ka­
leczymy nawzajem , burzymy i niszczymy wszy- 
scko.« —

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysłow ego  pod Redakcyje 

T .W . K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł N. 33 i obejmuje
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1 )  C o  siać w  k o n ic z y s h u , c z y  oz im in ę  , c z y  ja r z y n ę ?
2 )  P o m y s ł  Jo  utw orzen ia  p o w s z e c h n y c h  Kas o s z c z ę ­
dn ośc i .  3 )  O  Ićczcn iu  ś w ić r z b y  o w c z e j  (I )o ltończen ie ) .
4 )  U w agi z o b w o d u  tarnowskiego nad gorze ln ic tw em .
5 )  W ia d o m o ś c i  c z a s o w e :  Niektóre p rz ed m io ty  i p y t a ­
nia na szóstem  zgrom adzeniu niemieckich g osp od a rz y  
w iejskich  i le śn y c h  w  Stuttgardzie i t .  d .  (D o k o ń c z e n ie . )

Ner Dziennika mód pai yskich, w y d a w a n eg o  przez  
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p r ó c z  m ó d ,  
następujące  a r ty k u ły :  1)  Jadwiga księżna szląska. 2 )
Kurs w  B e r d y c z o w ie .  3 )  E le g i ja  J P o d o ł e c k i e g o .  
4 )  W ia d o m o ś c i  literackie.

J ę z y k  i j e g o  n a r z e c z a .  Juz d aw n o  p o v  ia- 
dziano i ba rd zo  słusznie , z e  duch  i charakter narodu 
p rz e b i ja  się na jw yraźnie j  w  je g o  j ę z y k u .  S ł o w o  jako  
o b ja w io n a  m yś l ,  jest  kon iecznym  w yrazem  s p o s o b u  m y ­
ślenia i czu cia  n a rp d n ,  a j ę z y k  jako  pośredn ik  je g o  ; łu- 
c h o w ć j  c zy n n o śc i  z światem z e w n ę t rz n y m ,  jako  skład 
je g o  p o m y s ł ó w ,  otw iera  g łębok i  w id o k  w j e g o  w e w n ę ­
trzną istotę .  Z  tąd na ród  p rz e św ia d c zo n y  o  w ew n ętrz ­
nej w artośc i  s w o j e j , kocha przedew szystk ićm  sw ó j  j ę ­
zyk m acierzysty .  Język  jes t  w łaśc iw ą  je g o  o j c z y z n ą ; 
n a r ó d , k tó ry  s w ó j  ję z y k  od  zaguby  zachow a  , p o z o ­
stanie n a r o d e m ,  c h o ć b y  na p ó ł n o c  lub na p o ł " d n ie  
b y ł  zagnanym. —  S z c z ę ś l iw y  p rz e to  ten n a ród  , k tóry  
ś r ód  ucisku i zm iennych  kole i  świa la sw ó j  p ierwiastko­
w y  ję z y k  zatrzym a! Język  taki je s t  nieprzebranem  ź r ó ­
d łem  n o w y c h  u t w o r ó w ,  nie starzeje się n igdy ,  z z d r o ­
w e g o  korzenia w y p u s z cz a  coraz  n o w y  i ś w ić ż y  kwiat, 
b o  jes t  ż y w y m  org an izm em , k tóry  si łę  reprod u k cy jn ą  
i odmłodniCnie  w  sob ie  sam ym  zawiera. — Ale  wszystko 
orgau iczn e  podlega  non ieczny m  ustawom  natury, i jest  
u cz łon k ow an ą  jednostką . Jak p rz e to  wielki naród  na- 
kształt familii  p o d z ie lo n y  na c z ł o n k i ,  s tanowi p le m io ­
n a ,  p o d o b n ie ż  i ję z y k  j e g o  p o d łu g  p le m io n  rozpada  
się  n  d yja lck ty ,  k ióre  z l o w u  w  o b o p ó l n e j  charakte­
ry sty ce  s w o j ć j  jako  c a ł o ś ć  uw ażane ,  przedstawiają d o ­
s k on a ły  obraz  j ę z y k a ,  j e g o  b og ac tw a  i ducha. P rzeto  
narzecza narodu są tak dawne jak p lem ion a  je g o  ludu, 
i gruntownem u baduczuw i j ę z y k u ,  nie trudno będzie  
y -ykazać ustawy, p o d łu g  k tó ry c h  te narzecza się r o z ­
b ija ły ,

L i s i t  w  E y d z e .  Z  p ow ażan iem  i odznaczen iem  
p r z y ję t o  i p ożeg n a n o  tego  virtuoza w  P iy d z c ,  ale nie 

o z w o l o n o  inu p o d w y ż s z a ć  zw ycz a jn e j  c c n v  teatralnej;  
la tego  w  trzech k o n c e r ta ch ,  które w y p r a w i ł ,  p o z o ­

stały  c e n y  z w ycza jn e .  W sze la k o  d o c h ó d  Liszta z każ­
d ego  koncertu p od a w a n o  na 800 rubli  śrćbr .  W p r a w ę  
i h ie g ło ś ć  gry  j e g o  p o d z iw ia n o  p o w sze c h n ie .  B ezim ien ­
n y  znaw ca  m u z yk i ,  w y d a ł  o  nim w  piśm ie pub l iczn ć in  
takie zdan ie :  T h a l b e r g .  sprawia efekt sz czególn ie j  
g łębok iJm i t on a m i,  H e n s e l t  w y sok ie in i ,  w  k tórych  
ze strón śklanne t o n y  w y w a b ia ć  um ić  , a L i s z t  w ła ­
da za r ó w n o  c a ły m  instrum entem, jest on  na nim uni­
w ersa ln y ,  wszelako stara się bardzie j okazać b ie g ło ś ć  
s w o j ć j  gry, uiz osiągnąć  p r a w d z iw y  zamiar sztuki,  to  
jest  w y raz ić  i w z b u d z ić  uczucia i nam iętnośc i .  — D ru ­
gich zaś b y ł o  takie z d a n ie ,  żc  w y w a b ia ć  z instrumen­
tu inne ton v ,  ua p rzyk ład  ze sttón  śkianne d ź w ię k i ,  
jest  w p ra w d zie  sztuką, ale to  zac ićra  chaiakter instru­
m entu i t 1 e od p o w ia d a  w ła ś c iw y m  w y ż s z y m  zamiarom 
sztuki. O b o k  na jw iększego uwielb ienia artysty ,  d o d a ­
w an o  p o  większej c z ę ś c i ,  że j e g o  gra jest  zimną. W l e j  
mierze op o w ia d a ją  n a stęp u jący  w y p ad ek .  P ew ien  ka­
znod z ie ja  , k tó ry  rów n ież  jest  od zn a cza ją cy m  m u z y ­
kiem ca  fo r t e p i ja n i c , o d w id z i ł  L i s z t a  p o  p ierw szym  
je g o  k o n c e r c ie ,  i un osząc  się nad jeg c  grą ,  w yzn ał

je d n a k ż e ,  że g o  takowa b y n a jm n ić j  nie z a c h w y c i ła ,  a 
naw et  nie w zru szy ła .  L i s z t  us łyszaw szy  t o ,  usiadł 
d o  fortepijanu i zagrał na nim tak c z u l e ,  że kapłana 
a: do ł« z w z r u s z y ł , le cz  potćrr  ozna jm ił  mu , iż tak 
ty lko  p rzed  znawcam i grać m o ż e ,  i l e  p rzed  liczną i 
r ó ż n o - r o d n ą  p u b l i c z n o ś c ią ,  którą j e ż d ż ą c y  za zarob ­
kiem a r tys ta , sz czegó ln ie j  ma nr w z g l ę d z i e , takiem 
graniem nie uzy sk a łb y  w ie lk ieg o  za d ow o len ia .  Jeź l i  
o p ow ia d a n ie  to  jest p r a w d z iw e ,  w i ę c  uwalnia L i s z t a  
o d  wsze lk iego  zarzutu, i okazuje ,  dla c ze g o  o n  ba rdzić j  
b ie g ło ś c ią  i bu jn em i przegrawkami nie zaś p ra w d z iw ą  
sztuką przed  p u b l iczn ośc ią  się p o p is u je .  P om im o  to  
w sz y s tk o ,  b a rd zo  go  tu p  jd z iw ia n o ; ale m e  o d b ie g a ł  
ou  tak p rz esa d z on y ch  h e ł d ó w ,  jakie  mu p o  w ie lk ich  
miastach składano. Jeden z d o s w ia i c z o n y c  » p s y c h o l o ­
g ó w  z a p ew n ia ,  iż to  m c  z tąd p o c h o d z i ,  ja k by  w B y -  
ć ze  w ię c e j  b y ł o  m ąd ry ch  niż gdzie indzić j  , ale z tąd, 
ze to  miasto jes t  m n ie js ze ,  a p rz e to  m niej ma o s ó b  
tego  r o d z a j u ,  które n.e b ę a ą c  same ani artystami ani 
zn a w ca m i,  a p rz ec ież  c h c ą c  u c h o d z ić  za tak ich ,  p rz ez  
p r ó ż n o ś ć  okryw a ją  oklaskami sztunę, na której się  w c a le  
nie znają.

J a s k i e r  w o d n y  (Hannnculus aquatir.usj, p o d łu g  
angielskiego c z a so p ism a :  Gardeners Chronicie, ma m ie ć  
ważną w ła s n o ś ć ,  o  k tóre jsm y  d o ty ch cza s  nie w ied z ie l i .  
Ł adna roślina ta o z d o b io n a  św ieżą  z ie lon ośc ią  i ś r ćb rn y m  
p o ły s k ie m ,  p ł y w a  na w od a ch  z w o ln a  p ły n ą c y c h  rzćh  
i spbrto jnych s ta w ów .  Osłania j e  kob iercem  z ja s n y c b  
l i ś c i , na k tó ry ch  m n óstw o  kwiecia  nukształt ja s n y c h  
ż ó ł t y c h  kub ków  się w z n o s i .  P o ja w ia  się p o d c z a s  c ie ­
p ł y c h  dni w  miesiącu kw ietn iu ,  a znika śród  iata. W s z e ­
lako w  tym  kióthim  cza s ie ,  w y św iad cza  ludz iom  w i ę ­
kszą i ważniejszą p rz y s łu g ę  , niż d rz ew a ,  które nas c ie ­
niem obdarza ją .  D łu g ie ,  s oczy ste  korzenie  roś l iny  te j 
r o zp ośc ie ra ją  się na wszystkie  s tron y ,  p o d  s to ją cą  lub 
p ły n ą c ą  nad nićm i w o d ą ,  i ch c iw ie  wciągają w  siebie  
wszelką n i e c z y s to ś ć ,  jaką w o d a  w  sob ie  zawiera, A za­
tem jaskier w o d n y ,  c zy l i  żabinek jest p r z y c z y n ą , ż e  
w od a  sz k od l iw y ch  w y z i e w ó w  nie w y d a je ,  i że  nawet  
s to ją ce  bagna d o p ó t y  są dla ludzi n ie s zk o d l iw e ,  d o ­
póki się ta roślina na nieb p o ja w ia .

A n g i e l s k i e  s i k a w k i .  Z  Anglii  p o s z ł o  ju ż  
w  d rogę  kilka w z o r o w y c h  sikawek do  Hamburga . Jedrja 
z t y c l i , którą z I . iw c r p o la  p o s ł a n o ,  p ę d z i ć  ma w  j e ­
dnym  prom ien iu  aż p o -  szczyt  hamburshiej g ie łd y  ku­
pieck ie j  4000 fu n tów  w o d y .  W  p o ró w n a n iu  tak w ie l ­
kiej m ech an ik i ,  nasze narzędzia Jo  gaszeń.a ognia, zda­
ją  się b y ć  ty lk o  dziec inne  zabawki.

O d k r y c i e  w y s p y  M a d e j r y .  Z a p a n o w a n i a  
E d w arda  I I I .  króla  an g ie lsk iego ,  m i o d y  cz ło w ie k  na­
zwiskiem R o b e r t  M ę k a  i u ,  zakoebał  się namiętnie  
w  A n m e  A r f e t ,  d z iew czy n ie  b a rd zo  pięknej i zna­
kom itego  d om u .  R o b e r t  b y ł  u b o g i , a p rzy tem  m e b y t  
s z lacheckiego u r o d z c u ia , przeto  famili ja  d z ie w c z y n y  
zamyśli ła  kochan ków , którzy  pota jem nie  s ■ ę w id y w a l i ,  
p rz e m o c ą  r o z łą c z y ć .  W y j e d n a n o  u króla E d w arda  r o z ­
k a z , na m ocy  którego  R oberta  u w ię z i o n o ,  a d o z o r c a  
w ięzienia o trzy m a ł  z lecenie  d o p i ć r o  w te d y  w y p u ś c i ć  
go  na w o l n o ś ć ,  gdy \nna Arfet  Dojdzie  za n a ję t n e g o  
lo r d a ,  k tóry  niedaleko Bristolu mieszkał i za którego  
wydau ją p o s ta n o w io n o .  INarcszcie Anna Arfet  p o s z ła  
za m ą ż ,  a R ob er ta  na w o ln o ś ć  w y p u s z c z o n o ;  lecz  len  
d ow ied z ia w sz y  się o łos ie  swej kochank , p o p r z y s ią g ł  
zemstę. W  tym  zamiarze w e z w a ł  kilku p r z y j a c i ó ł ,  o -  
znajm ił  im sw ó j  z a m y s ł ,  i razem z nimi udał się d o  
Bristo lu . P o  niejakim czasie jed en  z nich p r z y ją ł  s łu ż ­
bę  u l o r d a ,  a t ak  miał s p o s o b n o ś ć  ozn a jm ić  damie u -  
czucia i z a m y s ły  l .o b c r ta .  Dama usłuchała  je g o  n a m o­
w y .  p rzy rzćka ją c  , żc  przystanie na wszystko aby ujść
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* d om u m ałżonka Z  tego p o w o d u  óhaza 'a  sit dła sw e ­
go  męża tk l iw ą ,  u p rzed za ją cą ,  i uśpi w sz y  ^pieszczota­
mi p o d e j r z e n ie ,  dokazaf nareszcie tegt , ze lord p o ­
z w o l i ł  j e j  z -rana w  p o b l iż u  pałacu p rzc jćżd za o  się Kon­
n o ,  a za tow arzysza  o bra ła  s ob ie  przy jac ie la  R ober l  a. 
T e n  czeka! ju z  na nią nad m oisk im  j r z e g i ć r n , ja k oż  
za p r z y b y c ie m  jdj w s z y s c y  tro je  wsiedli  na ł ó d ź  i d o ­
stali się ao  okrętu , na którym  b y l i  j e g o  p rz y ja c ie le .  
N ie z w ło c z n ie  p uśc i l i  się do  P r a n c y i ,  ale żaden z n ich  
nie um ia ł  kie 'rować o K r ę tc m , a na dom iar  nieszczęścia 
p o w sta ła  wielka burza . R y l i  w ię c  od d a m  na igrzysko 
wiatru i b a łw a n ó w  bez  stćrnika i bez  d osta tecznych  
ż y w n o ś c i .  P rzez  dni trzynaście  błąkali się na m orzu, 
l in ia  czternastego spostrzeg li  z d a ł a  kra j ,  ku którem u 
wiatr  ich  z apęd z i ł .  K o c h a n k o w ie  w ysied li  na ląd z Kil­
kom a s w y c h  p r z y ja c i ó ł ,  a d ru g ich  pozostaw il i  na okręc ie .  
A le  ja kfez  nie b y ł o  ich  z d z iw ie n ie ,  gdy w  tym  z iem ­
skim r a ju ,  na k tóry  w y s i e d l i ,  żadnego  cz łow ieka  nie 
u jrze l i .  U rzew a uginały się p o d  ciężarem o w o c ó w ,  a 

tactw o  i p o ły s n e  m o ty le  nic u la ty w a ły  przed  niini. 
iebaw em  dostali  s ię  na ob sz ćrn ą  mirtami o t o cz o n ą  

roz lęg ę  , w  p ośr o d k u  k tórć j  w z n o s i ł o  się w y so k ie  d rz e ­
w a ,  a tuz p r z y  niebn t o c z y ł  strumień swe nu rty .  M i e j ­
sce  to  tak się im p o d o b a ł o ,  iż wystawil i  chatę  i kilka 
dni z p rz y je m n o śc ią  s p ę d z i l i ;  lecz  szczęśc ie  to n :e d łu ­
go  t rw a ło .  Jednej n o c y  p ow sta ła  straszna burza , z e -  
i wała okręt  z k o t w ic y  i zapędz iła  go z zosta jącymi w nim 
p r z y ja c ió łm i  na m orze .  M ło d a  dama przelękniona tym 
w y p a d k ie m , z a c h o r o w a ła  i we trzy  dni umarła. R o ­
bert  nie p r z e ż y ł  je j  i l e ż y  o b o k  nie p o d  drzewem  p o ­
c h o w a n y .  P ozosta l i  p rz y ja c ie le  wsied li  na ł ó d ź ,  której 
burza na szczęśc ie  nie p o rw a ła ,  i r ów nież  puścil i  się na 
m o r z e ;  ale doznali  r o z b ic ia  na w y b r ze ż a c h  ile .  bery  i , 
z kąd ich  jako  n iew o ln ik ów  J o  M a rok o  z a p r ow a d z on o .  
W  w ięz ien iu  n icy toh i ików  b y ł  także eden Hiszpan , 
nazw isk iem : J u a n  d e  M o i a b e s ,  k tóry  z uwagą s łu ­
cha ł  ich  o p o w ia d a u ia ,  a za p o w ro t e m  sw y m  d o  S c -  
w i l i ,  o p o w i i  dał całą p r z y g o d ę  P o r tu g e lc z y k c w i  G o n -  
z a l w o .  T en  z a n o to w a ł  so b ie  wszystkie  doniesienia i 
w  skutek ty ch że  dnia 8g;o czerwca lu2 o  o d k ry ł  w y s p ę  
M ad e irę  , gdzie jed n ę  z p o m n ie js z y c h  zatok nazwał 
p ortem  Alekaina, który  je s z c z e  p o -d z i ś  dzień Puerto  
Mechido się n a zy w a .  Na: gronie  d w o jg a  p o m io n io u y ch  
Kochanków kazał kaplicę  w y s ta w ić .

W  p a ł a c u  N e r o n a ,  tak zw anym  z ło t y m  d om u , 
b y ła  jadalna sa la ,  której p o w a ła  i śc iany  p o b o c z n e  o -  
b raca jąc  się o k o ł o  s to ł  i , ruch  c iał niebieskich p rzed ­
stawiały .  Za każdem daniem p o ja w ia ła  się inna pora  
roku. Latem  p rzed sta w ian o  b u r z ę ,  a zamiast d e s z c z u ,  
sp ad a ły  krop le  w on n  ;j e sen cy i  na gośc i .

P r o z a  jes t  dama godna p o w a ż a n ia ,  która ma 
piękne utrzym anie  , dla teuo te'ż nie p o trzeb u je  m ó w ić  
m o w ą  wiązaną. H o r a c y  z e lż y ł  ją  lardzo nic słusznie , 
na zyw a jąc  j ą :  Musa pedestris, gdyż  każdemu w ia d o m o ,  
że ona ma p o w ó z  : konie , p o d c z a s  g d y  dumna , ,ecz  
ub og a  j e j  s p ó ł z a w o d n i c a , p o e z y j a ,  p ie szo  ch o d z ie  
musi.

P o w t ó r n y  p o g r z e b  C y d a  i j e g o  m a ł ż o n ­
ki  Unia 20go  c ze rw ca  r. b .  uda ły  się wszystkie  c y w i l ­
ne i w o j s k o w e  w ład ze  miasta liurgos w u r oc zy s ty m  
orszaku d o  p o ł o ż o n e g o  n :edaleko l iurgos  klasztoru Cer-  
d an a ,  dla sp row ad zen ia  z tamtąd śm ierte lnych  z w ło k ó w  
Cyda  i m ałżonki j e g o  X im e n y ,  gdzie j e  d epu ta cy ja  A.jun- 
lamientu p r z y jm o w a ła .  Za  o tw orzen iem  g r o b u ,  zna- 
lez  o u o  kości  o b o jg a  m a łż o n k ó w  jak na jdoskonale j  za­

c h o w a n e  , ale nie b y ł o  o ło w ia n y c h  trimicn , w  które j e  
r . 1826 złożcrtYo. —  Se tu p o w sz e c h n ie  tego  zdan ia ,  żr  
j e  p ó ź n ie j  p o d c z a s  zaburzeń d ó m o w y c h , nr kule p rz e ­
lan o .  P o  p o iu d ń lu  sch ow a n e  zw łok i  w t r u n u ę  i p r z y ­
k ry w szy  p urp i -row yń i  c a łu n em , na karawan w ł o ż o ­
no .  PcrcżĆ.h śr ó d  s z p a le r u , k lóry  fo r m o w a ła  zalóga i 
gw ardyja  n a r o d o w a , ruszy ł  orszak do  LlurgOs , a g d y  
tam p r z y b y ł , p ow ita n o  go  wystrzałam i z dz.a ł .  T ru n -  
nę tę z ł o ż y ł  ujuntam ient ty in czasow m  w  k ap licy  pa łacu  
k o n s y s to r z a , gdzie jed en  z g w ardzistów  n a r o e u w y c h  
,t  c ze ść  zm ar ły ch  m a łżon k ów  ciągle stoi na straży, p o ­
kąd nie p o s ta n o w ią ,  w które'111 m ie jscu  zw ło k i  tego b o ­
hatera godn ie  s p o c z y w a ć  mają.

W  U l m i e  n a  p o c z ą t k u ,  w i e k u  X V I I .  b y ł a  
s z c z e g ó l n i e j s z a  k a r a  z a  z a b ó j s t w o .  Z a b ó j c a  
m usiał zap ła c ić  czterdziestu k a p ła n o m , którzy  w  sta­
r y m ,  p rzed  miastem p o ł o ż o n y m  kośc ie le  W szystKich 
Ś w ię tych  za duszę n ieb oszczyk a  M iserere śp ićw a l i ,  p rz y -  
tem o d p r a w io n o  trzy  msze święte  jed n ę  d ó  Ś w ięte j  
T r ó j c y ,  drugą na cześć  K r ó l o w e j  n ie b a ,  a trzecią  za 
auszę wszystkich  p r a w o w ie r n y c h ;  musiał rakże kupić  
ś w i e c e ,  z k tórych  każda zawierała 25 fu n tów  wosku 
a sam z zarzuconą na twarz kapicą i z nadłamaną św ie cą  
w  ręk u ,  m od l i ł  się p o d c z a s  po in ien ion ycl i  trzech mszy 
za duszę zabitego. P o  o d p raw ion y m  n a b oż cn s lw ie  szedł  
razem  z hsiężaiTii na grób  przez w d o w ę  p o  n ie b o s z c z y ­
ku wskazany, na k tórym  tuk d łu g o  krzyżem  l e ż a ł ,  aż 
pokąd  mu kapłan wstać  nie rozh a za ł ;  p o c z e m  musiał 
w d o w ę  i wszystkich  je j  p o w in o w a t y c h  p ros ić  o  prze ­
ba czen ie .  O p r ó c z  tego w  następnym  roku musiał za­
b ó j c a  o d b v ć  trzy  pielgrzymki do  m iejsc  cudami s ły n ą ­
c y c h  , to  j e s t :  jed n ę  d o  i i inz iedc ln  , drugą d o  A k w is -  
granu , trzecią  do  St. Jounnis S teru ,  u nakuniec na 
m ie js c u ,  gdzie z a b ó js tw o  p o p e ł n i ł ,  musiał w zn ieść  
krzyż  m ający  p ię ć  s tóp  w y sok ośc i .

W s p a r c i e  u b o g i c h .  Jak n iegdyś m i l i j o n o w y  
Amerykanin S t e p h e n  G i r a r d ,  nie dał nigdy u b o ­
giemu ja łm u ż n y ,  ab y  za sw ó j  datek nie żądał jakiej: 
r o b o t y ,  c h o ć b y  taKOwa b y ła  n a ja z iw a c z n ie js za , tak 
n. p. kazał on  raz kupę kamieni % j ed n eg o  m iejsca nu 
d ru g ie ,  a p o te m  z n o w u  na dawne m iejsce  p rzenos ić  —  
Lak tćż  i T a lm a miał ten z w y c z a j ,  iż za w sp a r c ie ,  
któregc  s tarym  sw oim  t ow a r zy sz om  udziela ł , zawsze 
ja k ow e j  r o b o t y  żądał .  I tak jed n em u  z nieb dawał 
p rz ez  długi czns dziennie  p o  5 franków, za c o  mu ten­
że b roszu row an e  książki, a m iędzy  innćrui kom pletne  
dzie ła  W o lte r a  r ozrzy n a ć  musiał} T a lm a  nalegał za­
w s z e ,  aby  tę -ob o tę  b a rd zo  p om a łu  i p rzezorn ie  w y ­
k o n y w a ł ,  b y  ż.udne'; kartki w  książce nie u szn u d z i ł ,  a 
to  je d y n ie  w tym  zamiarze , ab y  jak na jd łuże j  m ó g ł  
w apie'rać b i e d n e g o , dla tego leż  sk u p o w a ł  m n óstw o  
starych h roszur  do r o z r z y n a n ia ,  k t ó r y c h ,  jak się d o ­
m y ś l ić  m o ż n a ,  nigdy  nie Czytał.

P e w n a  m ł o d a  b o h a t e r k a  r o m a n s ó w  w p a ­
dła w  rzekę i ju ż  b y ł a  blizks z a to n ię c ia ,  gdy o t o  na­
gle z jaw ił  się w y b a w c a  w y d o b y ł  ją  z w o d y  i w y c ią ­
gnął na brzeg, i loliaterka nasza przy szed łszy  do  s iebie ,  
o św ia d c z y ła  natychm iast  o j c u , że ze n ikogo  i iA  p ó j ­
d z i e ,  jak tylko  za s w o je g o  w y b a w c ę  — sH och a n a  c ó r -  
ko-<, od rzek ł  o jc iec  , s to  b y ć  nie m o ż e .«  —  sA  dla c z e ­
g o ?  A lb o ż  011 ju ż  ma ż-jne?<t—  »N ic . «  —  s M o i e  to ten 
m ło d y  c z ł o w i e k ,  Który w  naszem sąs iedztwie  mieszka?* 
—  » N ie ,  je s t to  brytan z N ow e j  P u n d la n d y i ,  w p r a w io ­
n y  do  ratowania t o n ą cy ch  ludzi U<

Redaktor Jan Nep K a m i ń s k i .  —  Nakładam Spadkobierców F r a ń  C i s a k a  K r a t t c r a .
iirukie. P i o t r a  P i l t e r a ,


